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Kraków 5 stycznia.
Spraw a rzymska p rzyg łuszy ła sprawę 

* uezk§. W iadomo, że na noty pięciu państw, 
które żądały  firmanu na stanowcze rozpo­
częcie robót około przekopu między-morza, 
Porta odpowiedziała, iż zastosuje się zupeł­
nie do tego co wypadnie z porozumienia się 
Pięciu państw z Anglię, kanałowi suezkiemu 
Przeciwnę, ped jednym tylko warunkiem za- 
je żen ia  nietykalności i niepodległości p a r-  
stwa Ottomańskiego. Porta wyraźnie abdy- 

uJe z honoru jaki ją  spotkał na konferen- 
cyach paryskich r. 1856, gdzie ją  Przy j^ °  
w skład państw europejskich. Nie postępuje 
S°bie jak dawna Porta Ottomańska, ale jak 
sf ftbe państwo europejskie, któremu tylko 
chodzi o granice. Z resztą musi byc pewną, 

tym razem Anglia silnie popierać ją  bę- 
oz'ej najważniejszym bowiem argumentem 
Anglii przeciw dziełu p. Lessepsa jest ten, 

Egipt raz od A zyi oderwany, oderwie 
się politycznie od Turcyi i przejdzie pod 
P*nowanie Francyi. Oderwanie się od T ur- 
cyi jest polityką od dawna w Egipcie za­
mierzoną, ale sam nawet Mehmed Ali nie 
myślał nigdy o połączeniu się z Francyą.

W szakże odpowiedź Porty b y ła  tylko 
ustną; miały w tym duchu wyjść odpowie­
dzi do państw, które podały noty, lecz do­
tąd nie w yszły. M ówią, że w tej chwili 
P- Thouvenel nie naciera wcale energiczniej 
Dywan zaś bardzo zręcznie korzysta z każ­
dej zwłoki i tym sposobem sprawa w za­
wieszeniu. P iszą nawet, że p. Lesseps ma 
znów opuścić Stam buł i udać się do Anglii.

Bądź co b ąd ź , kwestya suezka stanęła 
jako kwestya europejska i podobno już z te­
go stanowiska nie zejdzie. Utrzymują je -  
dni, ie  będzie pizedmiotem rozpraw na kon­
gresie, inni, że dopiero po kongresie nastą­
pić mają nad nią konferencye z sześciu 
Państw tylko złożone. Jes t to sięgać nieco 
daleko aż po za kongres. Do kongresu dojsc 
®ie ła tw o , a cóż dopiero odkładać co az 
P° ukończeniu dzieła. A  wtedy na coż no- 

rozpoczynać spory i obrady? Europa mia- 
aby podobno prawo, aby nieco odpocząc 

l9og ła , bo konferencye ciągłe za spoczynek 
g o d z ić  nie mogą. Takie przynajmniej zda- 
n,a objawiają giełdy europejskie.

Horespoitdencya Caasu.
Wiedeń 3 styczniu. 

Cl Po długich i pracowitych wykładach o ro 
i coraz groźniejszój niezgodzie m‘ędry Fr»n-

yą i Augli%, dzienniki tutejsze za zwykł* seb’e 
przenikliwością odkrywają nareszcie, że te dwa 
państwa są w zapełoóm porozumieniu. Ost-D.-Post 
ratuje to zapóźne odkrycie swoje listem dyploma­
tycznym z Paryża (treść jego daliśmy wczoraj 
P. R.), który powiada, że tym rai ans Franoya u- 
stąpila Anglii tak co do kanału suezkiego jak co 
do Włoob. Broszura „Papież i Kongres" ma byó 
tego dowodem. Wszakże list twierdzi, że broszu­
ra ta nie jest programatem Cesarza Napoleona III.

Czas byłoby, patrząc na wypadki od lOoiu lat 
zasiłe, zrozumień przymierze angielsko-francuskie 
i jego dążność. Lecz mmiętnośoi i wyłąozne in- 
teresa zwykle nie rozumuj*, lub najozęścićj źle 
rorumują. I  dla tego też może polityka tego przy­
mierza tak łatwo wszędzie tryumfuje.

Zebranie kongresu zawsze miało nastąpić do­
piero w końcu tego miesiąca, juk o tóm donosi­
łem przed ukazaniem się broszury. Nie ona jest 
prieto powodem zwłoki, którój włsśoiwie niema. 
Jeden z dyplomatów powątpiewał nawet wozoraj 
a żali kongres się zbierze; kilka innych było prze­
ciwnego zdania. Opicia tych ostatnich przemaga 
w publiczne śoi. Broszura nie pociągnęła za sobą 
urzędowych zapytuń i nagabywań. Książ* Met- 
ternich ma jak tu twierdzą wciąż jedno i to samo 
polecenie pracowania nad ocaleniem co ooalić mo­
żna we Włoszech, biorąc z jednój strony zapnd- 
stawę prawa, a faUa i okolioznośoi z drugić j.  O- 
beoncźć jego w Fontainebleau jest dowodem, że 
gabinet tutejszy jest spokojniejszym niż się nie­
którym zdaje.

Z Serbii i Mołdo-Wołoszozyzny wiadomości co­
raz groźniejsze. Ruch ku niepodległości jest wi- 
doozny. Największy wpływ w Belgradzie ma obe­
cnie konsul rosyjski Młodosiewior, który jest ro­
dem z Serbii austryackiój i służył za młodu w woj­
sku austryacUóm, leot je opuścił, nie mogąc się 
dosłużyć stopnia oficera. W Rosyi szybko się po­
suwał i został pułkownikiem i konsulem jenerai- 
nym i ożenił się tam bogsto; teraz odsłużą się 
nowój ojczyźnie pracą i talentem.

Gazeta wiedemka wieozr.rna i Kor. Austryacka 
przestały wychodzić. Nowy dziennik pólurzędowy 
ma wyjść Igo lutego.

P a r y ż  31 grudnia.
Vnicers i dzieniki leg’tymistowskie wzięły się 

do popierania agitncyi n e już za  Papieże u, lecz 
przeciw rządowi. Journal des villes et des compa- 
gnes ogłosił adres do Papieża podany przez Uni- 
tera, za co dostał ostrzeżenie, a Ami de la Reli­
gion wziął się do straszenia giełdy i podkopywa­
nia kredytu, za co śc?ągnął na siebie artykuł Con- 
stitutionnela. Rząd pozwala dyskutować propozy- 
cye broszury „ Papież i Kongres", ale nie agito­
wać. „List biskupa Dupanloup do kitolik*" sprze­
daje się wolno w formie broszury. Dsienniki chwalą 
go lub ganią. Constilutionnel odpowiedział nań dzi­
siaj po  raz drugi pod dawnym tytułem: „List 
dziennikarza katolickiego do biskupa orleańskie­
go*. Sprzedaje się także w formie broszury arty­
kuł Correspondenta, za który hr. Montalembert był 
przywołany przez sędziego śledczego. Dzienniki 
liberalne uderzyły społem na list biskupa Dupanloup, 
wyrzueająo autorowi jego urodzenie, jego pochodze­
nie z Sabaudyi, j r g o  cel stronniczy a nawet jego am-

bioyę. Za konkluzyą broszury „Papież i Kongres" 
oświadozył się p. Prevost Paradol w Courrier du 
Dimanche w znaoznój częśoi i p. de la Varenne, 
autor nowćj broszury: „Włochy śęodkowe". Iro- 
niozne i angielskie Debaty chcą) '' aby zostawić 
sprawę romańską samym Włochata, a tymczasem 
Romania, Parma i Modena dąż# coraz wyraźniój 
do złączenia się z Piemontem, 'czemu być może, 
że Toskania się nie oprze. Tego chce Anglia, a 
tego Franoya ohcieó nie może, bo styozność Pie­
montu z Państwem kośoielnóm mogłaby wystawić 
na szwank Papieztwo. Z polityki Piemont musi 
być przeciw Rzymowi. Broszura „Papież i Kon­
gres" nie jest piemonoką i angielską, jest katoli­
cką, i ohoć proponuje stanowcze oddzielenie Ro- 
manii od Państwa kościelnego, stara się oddzielić 
Piemont od Riymu jednym lub kilkoma krajami. 
Broszura o którój mowa, napisaną została z ba­
cznością, i jeżeli eię wielu nicpodoba, to dla tego, 
że nie wszyscy widzą dobrze jój konkluzyę. Autor 
broszury, starając się swą konkluzyą rzucić gro­
źbę pisał niezawodnie nie dla oklasków tłumu, pisał 
sine tulgi emgente corona.

Depesze telegraficzne z Rzymu nie donoszą, aby 
kardynał Antonelli dał broszurze „Papież i Kon­
gres" charakter urzędowy, ale donoszą, że kardy­
nał położone alternatywy rozbiera z księciem 
Grammont i że swój przyjazd do Paryża wstrzy­
muje. Depesze telegraficzne z Wiednia, Madrytu, 
Lizbony i Neapolu sprzeoiwiają się po łożonym  
alternatywom i konkluzyom; sprzeciwia się łm tak­
że Rosya, szanująoa wszędzie zasadę monarchiozną 
choćby w Rzymie. Zebranie kongresu zostało dla 
tego wstrzymane. Prowadzą się nowe negocyaoye. 
Trudność zależy głównie od Rosyi, Austryi, H i­
szpanii i Portugalii a nie pd Rzymu, bo Rzym, 
jako jedno z państw włoskich, może być nieprzy- 
puszczony do kongresu nie z tytułu państwa obra­
dującego tj. deoydująoego, leoz tylko z tytułu pań­
stwa interesowanego. Gorącóm jest pragnienie 
.wszystkich, aby zawiła sprawa, która się toozy, 
mogła byó rozwiązaną bez straty zasady narodo- 
wośoi i katolicyzmu. Mooarstwa muszą znaleść 
punkt wyjścia i muszą się zebrać na kongres, bo 
niedojśoie kongresu znaczy tyle, co nowa wojna, 
a każdy wie, że opuszocając Lombardyę Cesarz, 
powiedział do swój armii te ważne słowa: prowa­
dziliśm y dotąd wojnę dla innyoh, ale jeżeli nas 
zm uszą do drugićj wojny, będziemy ją prowadzić 
dla siebie i już z Włoch nie wyjdziemy...

Nte ustają zachody nunoyusza, arcybiskupa i du­
chowieństwa W Tuileryaoh i ministerstwie spraw 
zagranicznych. Arcybiskup paryski, wylany dla 
rządu, działa najwięcój, choć swe duchowieństwo 
wstrzymuje od agitanyi. Nie wierz* w pogłoskę, 
że z przyczyny broszury hr. Walewski podałsię 
do dymisyi. Na wczorajszój reoepcyi u hr. Wa­
lewskiego był i nuneyusz. Rozmawiał on wiele 
z hr. Kisielewem i wyszedł z nim trzymając się 
pod ręce. _  _ ,

Wrócili do Paryża hrabiostwo Pourtalesowie, 
będąoy zawsze na dyszlu a nie w ambasadzie. Hr. 
Buol przejechał wczoraj przez Marsyrą udając 
się do R?ymu. Hr. Persigny miał wczoraj opuścić 
Paryż i udać się do Londynu. Marszałek Pelissier 
ma pretekst pobytu w Anglii, ale ma także misyą 
mnićjwięoój tajemną, tj. ocenienie uzbrojeń An­

glii. Marszałek zwiedza różne punkta angielskie, 
uważane za place wojenne. Anglia przysłała w ró­
żnych czasach do Francyi kilku swoich oficerów 
w misyi podobnćj. Tak zwykły czynić rządy, 
które ohoą z sobą żyć w harmomi. Wróoił do Pa­
ryża admirał Rigault de Genouilly, ofiara Unńera, 
tj. ezdowódzoa wyprawy do Koohinchiny. Przyja­
ciele podtrzymywali w Indópendance jego ^reputa- 
oyę jak mogli. Listy ze Stambułu wystawiają wy­
słanie do Paryża w oharakterze ambasadora We- 
fik Efendego za znak podwyższenia się kredytu 
pana Thouvenela w Stambule. .

Wczorajsze Dćbaty napisały artykuł prawdziwie 
angielski o wojnie Hiszpanii z Marokiem. Duch 
partyi jest nieubłagany. Debaty szydzą z tej woj­
ny jak Anglioy, bo do tój wojny Hiszpania o- 
trz’-mał» zaobętę ze strony Francyi. ,

Cesarstwo i książę Napoleon bawili księcia Ura­
nii w Fontainebleau. Było tam wczoraj wielkie po­
lowanie a potem wielki obiad. Cała kompania 
wróciła do Paryża dziś rano. Dziś w południe 
dobosze gwardyi narodowćj bili w bębny Cesar­
stwu. Jestto noworoczne powinszowanie.

Wczoraj wytoozył się proces pana Yacherot, 
autora dzieła „ Demokraoya". Obrońca oskarżo­
nego p. Olivier, za to , że zarzuoił prokuratorowi 
pobudzanie do namiętności i że tego zarzutu nie- 
ohciał odwołać, został ukarany trzymiesięcznym 
wzbronieniem występowania w sądach jako adwo­
kat. Wyrok na p. Vaoherot będzie wydany do­
piero za tydzień.

Ustały deszoze i wysohło trochę błoto kawowe. 
Czas mamy dość pogodny. Ruch w mieście 
jest ogromny, szczególniej na bulwaraoh. Przed 
kupnem zabawek Giraux i przed oukiernikiem 
Boissier stoją długie rzędy powozów. Paryż cho­
ruje zawsze na dary noworoczne i to dary bo­
gate. Śmieją się z tego Anglioy i mają słuszność, bo 
noworoozne dary oddalają niejednego młodego 
od porządnego towarzystwa.

Z kolei kuądz Bautain ogłosił studium nad ko­
bietą pod tytułem: „Kobieta ohrześcianka", stu­
dium lepsze niż inne, na które zwracają uwagę 
Debaty.

Zdanie sprawy w tych dniach ogłoszone, poka­
zuje, że paryska kasa oszozędnośoi ma tego roku 
tyle pieniędzy, ile lat poprzednich, tj. 48 V* milio­
nów. Tylko liozba meldująoych się wzrosła.

Wczoraj odbyła się na cmentarzu Póre la Chiise 
inauguraoya pomnika wystawionego ze składek 
panu Visoonti, sławnemu budowniozemu. Nad gro­
bem przemówili: pp. Malleville, Hittorf i Rohault 
de Fleury.

P a jry i  31 grudnia.
E. Pierwszy biskup orleański wzniósł głos ka­

tolicki przeoiw pismu bezimiennemu. W  liśoie do 
przyjaciela umieszczonym w Gazecie francuskiej i 
w dzienniku Union z gorącą wymową i z uczu­
ciem gorliwego pasterza wystąpił w obronie Sto­
licy Apostolskiój. Napisał zaś go jednym pocią­
giem pióra po odebraniu broszury między siódmą 
godziną wieczorną a północą. Przedruk osobny 
tego listu miała już polioya zatrzymać, lecz po 
ostatnićj radzie ministrów, puszczenie jego w obieg 
dozwolone, i dziś ma już być u księgarzy do na­
bycia. Wymowny pisarz zaczyna od oświadczenia,

C®ĘSĆ LITERACKO-M TTSTTCm .
P O S IE D Z E N IE  

° dd*iału archeologu i sztuk pięknych
K c- k. Tow. Naukowem Krakowskiem

dnia 20 grudnia.

Przewodny Karol Krem*r odozytał do-
mesiem, p. i«_ jjorytkowćj właśoieRi dóbr Piadyk 
w obw zie kołomyjskim, o nal*zionym w tamtej 
okolicy w?i Kamionos Wielkićj posągu boży­
szcza pOg,m «eg0 (według ustalmego w tój mi«- 
rze mnie»8n,» L«)]a ; p^lela czyli Kastora i Pol- 
|nx» u dawnych Słowian), i przedstawił Oddzia­
łowi rysunek tegot p0g%g0j dołączony do wspo- 
'ńnionego l 'fltu: , .

Sekretarz oddziału j #n hr Załuski objaśnia, >4
  i !    ifMlOWft w _i    a_____ TTa.

^  ZDiOTAOn i .  h  o K u m i e n i i
bałwan w mowie będący *nany jest powszeohno 
śoi naukowćj od dawna, w szozególnośoi z wzmian­
ki w Duńazewskieg0 kalendat *u na rok 1767 i 
otyta d-tyoiąoą tego przedmiotu rozprawę śp. 
Adama Rościszewskiego. *ąmjeszozoną w „Czaso- 
pis'e księgozbioru O ssolińskich na rok 1828“ (ze- 
szyt IV, str. 88 — 92). Zgromadzenia zauważy­
wszy przytoczone od sekretarza okoUoznośd, po­

stanawia podziękować szanownój korespondentce 
za udzieloną wiadomość, objawiając przytóm ży- 
ozenie uzyskania jeśli to snadno nsiuteoznionóm 
być może, rzeczonego posągu dla muzeum To- 
wanystwa, z dodaniem relacyi ° dotyczącyok po­
daniach memniój z opisem miejsoa, w któróm bo 
żysreze znaleziono. . .

Następnie oglądało Zgromadzenie pięknie wy­
konane przez członka p. Teofila Zebrawskiego od- 
lewy gipsowe oiterdiiestu starożytnych polskich 
pieotęci, darowane Towarzystwu:

Te pieczęcie są następująpe:
1. Wiooentego Kota. aroybiski ,
2. Przemysława II  Pogrobowca;
3. Henryka, biskupa lubuskiego;
4. Kapituły gnieźnieńskiej;
5. Ziemowita, księcia mazowieokieg®>
6. Władysława Jagiełły;
7. Miasta Sandomierza; . ,
8. Zbigoiewa, biskupa krakowskiego 1 *rdvnała;
9. Miasta Kalisza;

10. Bolesława, księcia oieszyńskiego;
11. Kazimierza Jagiellończyka;  . , .
12. Alberta (Jastrzębia), arcybiskupa gnieźnień­

skiego;
13. Jana Odrowąża „ . , .  *
14. Pawła (herbu Ostoja), opata tynieokiego;
15. Pakosława, wojewody sandomirskiego;
16. Anny, księżny cieszyńskie!;
17. Niewiadomego z wieku X H I * napisem: „Spss

mea;

18. A bxtndra, króla polskiego;
19. Mśoisława, opata tynieckiego;
20. Miasta Kazimierza przy Krakowie;
21. Iwona, biskupa krakowskiego * r. 1220;
22. Kapituły krakowskiej z r. 1220;
23. Marka (??) „ „
24. Bolesława Wstydliwego z r.
25. Pełki (Fulco), arcybiskupa gnieźnieńskiego z r.

1255-
26. Bolesława, księcia wielkopolskiego z r. 1262;
27. Prandoty, biskupa krak. z r. 1263;
28. ś. Kunegnndy, księżny krakowskiej z r. 1278;
29. Lcuzka Czarnego z r. 1286;
30. Władysława Łokietka z r. 1310;
31. „ „ 1315;
32. Kazimierza Wielkiego „ 1345;
33. • *
34. Bodzanty biskupa krakowskiego z r. 1366;
35. Władysława Jagiełły z r. 1387;
36. „ „ „ 141 ■
37. K tp  tuły krakowskiej z r. 1432;
38. Władysława Warneńczyka **. 1438;
39. Alexandra Jagiellończyka (jako W. ks. litew­

skiego) z r. 1504;
40. Zygmunta I. z r. 1533.

Wreszcie oglądano z z*ję°ie® zrobione przez 
tegoż członka i darowane Towarzystwu oztery 
druidem kolorowym oddane tablice, wyobrażające 
oztery boki nader dawnego polskiego z miedzi 
trybowanego szyszaka ze zbiorów hr. Działyńskie- 
go w Kurniku, który na niedawno odbytój wy­

stawie starożytnośoi w Krakowie oglądaliśmy.
Potóm odczytał przewodnioząoy list znanego ze 

swejój gorliwości ebywatelskiój p. Leonarda Ho- 
rodyskiego, właśoiciela Żabienieo w powiecie ko- 
pyozjmieokim, mniój więcój osnowy następnój:

„We wsi Żabisńoaoh dostrzegł piszący od kilku 
lat w pewnóm miejscu mnóstwo czerepów niezwy­
kłej grubości, tudzież kawałki eegły slbo raczćj 
dachówki przedziurawiouój. Jedne i drugie wyory- 
wują się na łanie dworslnm 36 morgów obejmu­
jącym. Znachodzono tam już uprzednio przedmio­
ty bardzo oiekawe, które jednak zmarnowane zo­
stały jako to: monety, żelaziwa, oksze i lemiesze 
dziwnego kształtu, paoiorki i znaozndj wielkości 
siekiery kamienne, a nawet według wyrażenia wie­
śniaków żółte laseczki (?) metalowe * pięknym po- 
lyskićm.

Dopiero w tym roku z okolicznością wygrzeby­
wania ziemuaków i obsypywania ich ziemią w do­
łach na zimę, udało się p- Horodyrkiemu uzbie­
rać przedmioty następne, których rysunek dołąozył:

1. Garnek gliniany gruby, mający u góry dwa 
otwory dla nawlekania powrózka lub przytwier­
dzenia pokrywki, skrzywiony w jedną stronę i jak 
się zdaje bardzo moony. Glina tego garnka po 
wierzchu żółta, wewnątrz zaś popielata;

2. Paciorek gliniany;
3. Paoiorek biały kamienny;
4. Pierśoień podobno złoty z herbem o ile do- 

strredz można „Nowina* (którego odoisk na laku 
ozerwonym korespondent dołączył);
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„iż ażeby zaprzeczyć broMurze o „Papieżu i Kon­
gresie* pochodzenia, które jćj niektórzy choą 
przyznawać, dość jest ją  przeczytać, niema nawet 
potrzeby przyzywać na pamięć uroczystych obie­
tnic Stolicy Apoatolekiój nieszczędzony h “. Autor 
listu rozbiera w trzech ustępaoh zasady, Środki i 
csl bezimiennego pismr. Z pierwszego ustępu przy­
toczę następujące piękne wyrazy broniące kato­
licyzm od zarzutu, że jast przeciwny wszelkiemu 
postępowi, ie  jest ni ruchomy. „Znam ja  pełną 
ch wifły nieruchomość słońca, które w Środku wszech­
świata u tk * ń n e , ożywia go i oSwieca, w około 
którego odbywają się wszystkie ruchy, ziemia się 
obraca, i k óre nigóy Światła s <.ego nie rcfa. 
Wbrew może swemu zdaniu twierdzę, że obrazem 
tego sł ńca jest katolicyzm®. Nie chcę się zapu- 
szoTać w obszern* przytoczenia. Zresztą dzienn:k i 
zagraniczne przedrukował? owe pismo biskup* 
orleańskiego i juz w tćj chwili ca ój znane jest 
Europie. 0-t%tDi ustęo odznacza rię rym ową, 
którć' potęgę nsjoboj tniejsi a nawet najoieprzy- 
jaźniejd bronionćj sprawie uznać mns-ą. Koń zy 
pisarz wyrwaniem autora broszury do wymienie­
nia s;ę „kto się w ten sposób odzywa® mówi on 
„nie może t t  ć swego nazwiska, kto się na po­
dobne zamiary odważa, zdjąć winien z twarzy 
maskę. Nam tu trzeba widomego oblicza, trzeba 
oczów, którychbySmy wejrzenia poznali, oiłowieka 
od któ-egńbyśmy mogli z słów jego rachunku żą­
dać.® Jakkolwiek pojmuję siłę pierwszyoh wrażeń 
i uczuć gorliwego pasterza, żałować jednak przy­
chodzi, ie  się nie uzbroił umiarkowaniem i spo­
kojem, które apotężnieją prawdę. Cesarz F ran 
euzew, który nigdy gwałtownemu uniesieniu nie 
u lega, zwykł wponfnźm kole powtarzać ten wiersz 
ze szkoły sterców Kazimierza Delavigne

La raison qtti s'emporte a le sort de Perreur.
Nauki jską mieSci ten wiersz, obrońca Stolicy 

Apostolskiej, nie powinien był zapomnieć. W  o- 
becnych okrliczn ściach nie jątrzyć leoz łsgodzić 
umysły mleży. W yraz smutku i żalu trwalsze zo­
stawiłby wrażenie, i silniejszy wpływ wywarł od 
gróźb i gniewu. Tćm śmielćj to mówię, że w po­
przednim liżcie wyrażone wnioski sprawdzają się. 
Autor bezimiennego pisma t ie  przewidywał zna­
czenia jakie mu nadadzą nadzieje i radość jednych, 
obawy i obudzona nieufność drugich. W  enegdsj- 
szym dzienniku le Pays artykuł p. Granier de 
Casssignac zb ja  tłómaozenie mydli broszury, jakie 
podały pisma nieprzychylne katolicyzmowi i wy­
świeca t rawdziwe jćj znaozenie.

Conslitutionnel onegd»jszy i dzisiejszy umieścił 
list k ,tolick;ego dziennikarza do biskupa Orleanu, 
który w trzech ustępach ma na pismo jego od­
powiedź obejmować. List ten oznaczony jest oe- 
chą półurzędową, zaleca się zaś bardiiój umiar­
kowaniem jak siłą rozumowania. Rząd chciałby 
polemikę wstrzymać, lub przynajmniej przeszko­
dzić aby się namiętną nie stałą. Umacniam się 
w przekonaniu, że auter broszury nie miał chęoi 
ubliżenia Stolicy Apostolskiej, ani sprowadzenia 
upadku jćj władzy świeckićj. Mniema się on szoze- 
rym katolikiem, i z dobrą wiarą ohoe nim pozo­
stać. Ułożył sobie teoryę, która w jego przeko­
naniu wszystkie godziłaby względy, wszystkie za­
spakajała koniocznośoi, leoz wielką przedzielona 
przestrzenią śmiałość teoryi od nierozwagi ozynu. 
W prawdzie teoretyk uzbrojony w ładrą, potęgą 
gdy wygłasza m yśli, zdaje się objawiać zamiar, 
gdy przedstawia plan daje powód do mniemania, 
że program  obwieszoze. Tu nie jest ten przypa­
dek , lecz właśnie dla te g o J :s t  pomyłka i błąd. 
W  przeszłym liżcie wspomniałem utopię Tomasza 
Morusa. Otóż ten wyznawoa, ten męczennik wia­
ry  rzymskiój, poniósł za nią głowę na rusztowa­
nie, a przecież napisał w r. 1516 utopię, to jest 
niejako przerobioną i uchrystyanizowaną rzeczpo­
spolitą Platona. W  krainie Abr«xa przezwaną U - 
topią przez Utopusa jój zdobywcę, nie znajduje­
my kościoła katolickiego. Zupełna w nićj panuje 
religijna toleraneya. Są tam mieszkańcy wyznający 
wiarę Chrystusową, lecz cześć, obrządki, sekta 
Buthresków tak nazwana przez autora, przypo­

minająca poświęcenie, prace zakonników bez za 
konnego życia, leoz cały skład kościelny, nie są 
bynajmnićj podobne do tych, które chrystyanizm 
zaprowadził. Można więc być prawowiernym sy- 
nsm kościoła, a mimo to napisać utopię, i wy­
stąpi ć ze zbliżającą się do niej teoryą. Tymcza­
sem skutki ogł .gżenia tćj teoryi, już się ozuć dają 
i w poruszeniu umysłów i w polityce. Kongres 
odroczeniu uległ. Nota ztąd wysłana zawiadomiła 
o niem wszystkie d w ry . J u t  w dniu 19 otwaroie 
obr>d nie nastąpi. N mby kongres mógł Się ze­
brać, muszą się poprzednio mocarstwa na nowo 
porozumieć. Potrzebne są nowe tłómaczenia i ob 
jtśuieni*, ażeby szczególniej Austrya i Stolica A 
postolska do narad przystąpić chciały. Dopóki dzi 
siejszy minister spraw zagranicznych pozostaje na 
miejscu, dopóty wnosić można że zgodne wszy 
skioh mocaistw porozumienie się jest prawdopo 
dobuóm. Gdy z niego ustąpi, będtie s ę  można 
domyślać zupełnćj zmiany w polityce. W  dzisiej­
szym stanie rzeczy, taj -mnie polityki cesarskiśj 
nie łatwo dociec, lecz można zawsze mniemać, 
że nie ukrywają zamiarów niepriyjaznych Stolicy 
Apostolskiej i przeciwnych katolicyzmowi. Spo­
dziewać się trzeba, że w dniu jutrzejszym zape­
wnienie tego rodzaju otrzyma Nunoyusz papiezki, 
w odpowiedzi ces&rskićj n* powinszowanie nowo­
roczne. Odpowiedź ta z niecierpliwością oczeki­
wana. Może się przecież z niój dowiemy, że Ojcu 
S. nie sam Watykan z ogrodem warzywnym po­
zostanie. Ogród ten wiele osób nazwałoby An- 

im.
Dziś rano Cesarstwo z dworem i z gośćmi wró 

ciii z Fontainebleau. W  ich liozbie znajdowali się 
książę i księżna M etternkh i hrabiostwo Walew­
scy. Poseł holenderski dał poznać zadziwienie, że 
zaproszenia nie otrzym ał, choć łowy w Fontai­
nebleau ćla księcia Oranii wyprawiono.

W i e d e ń  4 stycznia. Dzisiejsze dzienniki tutej 
sze odznaczają się zupełną próżnią co do spraw 
wewnętrznych, z zagranicznych zaś nie przestają 
jeszcze zajmować s ę  rozbiorem broszury francuz 
kiój i domysłami o kongresie. Sam Wiedeń nie 
jest w stanie jak się zdaje dostarczać źródeł do 
samorodnego zapatrywania się, a tem mnićj mate- 
ryałów, zktórychby można oceniać obecne położenie 
rzeczy. Oczekiwanie powszechne najsilniój tylko wy­
raża się przez stan giełdy, która wciągu dni osta­
tnich poddana jest podwójnym wpływom, raz ze 
wnętrznym wpływom giełd zagranicznych, powtóre 
zwykłym noworocznym obrachunkom. Jeden z dzien­
ników powiada, że w ciągu dnia onegdajszego nie 
można było w całym Wiedniu znaleść ani jednego 
notaryusza do uczestniczenia pewnemu aktowi, gdyż 
wszyscy j,bez wyjątku zajęci byli protestami we- 
kslowemi. Drobna to na pozór okoliczność, rzuca 
jednak dość jasne światła na stosunki kredytowe 
stolicy cesarstwa.

Ustawa zarobkowa.
(Ciąg dalszy.)

D z ia ł s ió d m y . Związki rękodzielne(cechy, gromie, 
stowarzyszenia).

§ 106. Należy utrzymać wspólny związek jeśli 
takowy istnieje między tymi, którzy toż samo lub 
bliskie siebie rzemiosło prowadzą w jednćj gminie 
albo w kilku gminach sąsiednich; gdyby zaś takie­
go związku nie było, utworzyć go jeśli tylko mo­
żna. Stowarzyszenie takie może stósownie do oko­
liczności łączyć w sobie również rękodzielników 
kilku gmin i rozmaite obejmować rzemiosła.

§ 107. Kto samoistnie prowadzi rzemiosło w tym 
powiecie gdzie istnieje stowarzyszenie dla takowe­
go rzemiosła, rozpoczynając już rzemiosło staje się 
zarazem członkiem stowarzyszenia i winien pełnić 
obowiązki ztąd wypływające. Kto kilka rzemiosł 
prowadzi, może tym sposobem należeć zarazem 
do kilku stowarzyszeń.

§ 108. Istniejące już korporacye rzemieślnicze 
winny statute swoje zreformować odpowiednio do 
przepisów tćj ustawy. Nowe ich atatuta podlegają 
potwierdzeniu polityeznćj naczelnćj władzy krajowćj.

§ 109. Kilka dotąd osobno istniejących korpora-

cyj rzemieślniczych może być w jedno połączonych 
za wspólnem porozumieniem się lub też na żądanie 
jsdnego z n ch w skutek orzeczenia władzy naczel­
nej krajowćj po zasiągnięciu zdan a izby handlowo- 
przemysłowćj.

§ 110. W podobny sposób nastąpić ma utworze­
nie stowarzyszeń tych rękodzielników, którzy dotąd 
nie byli z sobą zjednoczeni.

§ 111. Obszar terytoryalny, do którego się roz­
ciągać mają osobne stowarzyszenia, może być ozna­
czony za każdym razem przez polityczną władzę 
krajową po zasiągaięcia zdania izby handlowo-prze- 
mysłowój.

§ 112. Jeżeli przy rozpoznaniu jakiego rzemio­
sła zachodzi wątpliwość, czy takowe liczyć się ma 
do jakiego stowarzyszenia, i do którego, wtedy 
władza w tćj mierze orzecze po wysłuchaniu zda­
nia izby haudlowo-przemysłowćj.

§ 113. Czeladź i uczniowie członków stowarzy­
szenia poc ytani będą za należących do stowarzy­
szenia i jako t»cy podlegają jego przepisom.

§ 114. Cel stowarzyszeń polega na wspieraniu 
tych zakładów i przyrządzeń, które stanowią wa­
runki dla wspólnych rękodzielniczych interesów. 
Mianowicie do nich należy: a) staranie o utrzyma­
nie porządnych stósunków między członkami sto­
warzyszenia i ich czeladzią i uczniami (§ 113), o- 
sobliwie *e względu na stósunek służbodawczy i 
naukowy; b) godzenie dotyczących sporów (§ 102);
c) zakładanie i wspieranie szkół fachówych i dozór 
nad niemi; d) tworzenie zakładów wsparcia człon­
ków, czeladzi i uczniów stowarzyszenia w przypad­
ku choroby lub jakiego niedostatku, tudzież dozór 
nad temi zakładami; e) składanie żądanych wyja­
śnień i opinij w sprawach własnego zakresu przed 
władzą lub izbą handlowo - przemysłową ich okrę­
gu; f) nakoniec, udział we wszystkich krokach ad- 
ministracyi publicznćj, które się tyczą ogółu człon­
ków stowarzyszenia.

§ 115. Urządzenie stowarzyszeń nie może niko­
mu bardzićj tamować rozpoczęcia lub prowadzenia 
jakowego zarobku, aniżeli niniejsza ustawa sta 
nowi.

§ 116. Stowarzyszenie będzie reprezentowane a 
czynności jego załatwiane będą: a) przez zgroma­
dzenia ogólne członków; b) przez zgromadzenia 
starszych, składające się z wybranych członków pod 
przewodnictwem przełożonego.

§ 117. Zgromadzenia w tych stowarzyszeniach, 
które nie liczą więcćj członków nad 50, składać się 
będą z wszystkich członków mających prawo gło­
sowania; w większych zaś, z członków wybranych 
przez nich na drodz8 piśmiennego głosowania na 
czas oznaczany. Stowarzyszenia obejmujące ró ­
żne rzemiosła, mają być tak urządzone, aby każdy 
gatunek rzemiosła był stósownie reprezentowany 
przez swoich wybranych.

§ 118. Zgromadzenie wybiera wydział starszych 
i przełożonego. Wybór tego ostatniego ma być po­
twierdzony przez władzę. Czas urzędowania człon­
ków wydziału i przełożonego ma być zazwyczaj 
trzechletni, po upływie tego czasu mogą ciż sami 
członkowie być znowu wybrani.

§ 119. Zgromadzenia zajmują się: a) sprawdze­
niem i potwierdzeniem rachunków rocznych i pro­
jektowanych na rok następny rozchodów, tudzież 
ustanawianiem ilości składek rozłożyć się mają­
cych ; b) oznaczeniem płacy dla osób płatnych za 
>osługi; c) rozrządzaniem majątkiem stowarzyszenia; 
d) uchwalaniem urządzeń i zmian organicznych 

' zakładach, których cele wskazane były pod c)
d) w § 114; e) postanawianie względem ważnych 

przedmiotów statutami bliżćj oznaczonych. Starsi 
załatwiają czynności bieżące.

§ 120. Ci tylko mają prawo głosowania w sto­
warzyszeniu, tudzież mogą być wybierani na star­
szych i do wydziałów, którzy już od trzech latpro- 
wadzą rzemiosło. Wyłączeni są ci od głosowania 
i  prawa zostania wybranymi, którzy skazani byli 
za jakową zbrodnię w c góle, za przestępstwo lub 
>rzekroczenie z chęci zysku lub prz ciw publicznćj 
moralności, za przemytnictwo, za ciężkie przekro­
czenie skarbowe lub upadłość własnowolną. W cią­

gu czasu, w kfórym rękodzielnik zostaje pod śledz­
twem z powodu powyżćj wymienionych czynów, 
lub podczas gdy władza zawiesiła go w prowadze­
niu rzemiosła, nie może mieć głosu w stowarzyszeniu, 
ani też piastować jakowego w niem urzędu.

§ 121. Do godzenia sporów (§ 102) dodana 
będzie starszym odpowiednia liczba czeladzi, któ­
rych władza na pewien czas naznaczać będzie z po­
między najuczciwszych i najrozsądniejszych czela­
dników.

§ 122. Starsi mają prawo naznaczać na człon­
ków stowarzyszenia, czeladzi i uczniów, stosowne 
kary porządkowe za przekroczenie przepisó r sto­
warzyszenia, jako to: nagany i kary pieniężne do 
wysokości 5 złr.

§ 123. O ile procenta od majątku stowarzysze­
nia niepokryją wydatków stowarzyszenia, wolno 
jest za potwierdzeniem władzy rozkładać między 
członków składkę, która może być ściągana na dro­
dze administracyjnćj.

 ̂ 124. Jeżeli przy jakiem stowarzyszeniu urządzo­
nym będzie zakład wsparcia dla podupadłój czela­
dzi z wspólnych składek rękodzielników i czeladzi 
na zasadzie obowiązkowego przykładania sie wszy­
stkich dla utrzymania takowego, składka od czeladzi 
pobierana nie może być większą nad 3%  ich za­
sługi, a składka wnoszona przez każdego (ękodziel- 
ruka z własnój jego kieszeni stosownie do liczby 
czeladzi, me może być wyższą nad połowę tego 
i!e czeladz jego wnosi. W  zawiadowaniu takowyćh 
zakładów (kas wsparcia) czeladź ma mieć zapewnio­
ny sobie stosowny udział.

§ 125. Aby ułatwić wzajemne znalezienie robo­
tnika i roboty, mają być w stowarzyszeniach utrzy­
mywane spisy, w których czeladź szukająca roboty 
tudzież rękodzielnicy potrzebujący czeladzi zapisy­
wani będą.

§ 126. Do przedsiębiorstw rękodzielniczych na 
wspólny rachunek i do urządzenia lub objęcia na 
siebie jakowych rzemieślniczych zakładów w celu 
wspólnego użytkowania, nie może być zmuszony 
do udziału żad -n z członków stowarzyszenia, wy­
jąwszy gdy podobne wspólne zakłady nakazane są 
przez władzę ze względów publicznych jak np. rze- 
zalnie.

§ 127. W  granicach tych przepisów zasadniczych 
każde stowarzyszenie ma ułożyć odrębnie statuta 
swoje i takowe przedstawić władzy krajowćj poli­
tycznej do potwierdzenia. Statuta mają zawierać 
w sobie szczegoiowsze postanowienia względem- 
a) obszernosci stowarzyszenia; b) zgromadzeń i 
spraw jakiemi się takowe zajmować mają; ę) wy­
boru wydziału w stowarzyszeniach większych; d) 
składu i wyboru starszyc h i zakresu ich działania- 
«) zawiadowania majątkiem stowarzyszenia * f) Wy! 
niiaru składek; g) postępowania przy załawianiu spjj. 
rów między rękodzielnikami a ich czeladzią i u-
czniami (§§ 102 i 121): h) postanowień bliższych
Co do wymierzania kar porządkowych (§ 122)- 
. § 128. Jeżeli stowarzyszenie posiada kasę w*Pąr- 

c*a, statuta mieścić w sobie mają także przepjs,. 
względem wysokości składek i sposobu ich wybie. 
rania, względem wymiaru wsparć warunków, p0(j 
jakiemi mogą być pobierane lub utracane, a jeże]j 
rzecz tyczy się kas czeladniczych, t0 również i wzg|g. 
dem udziału czeladzi w zawiadywaniu kasy.

§ 129. Stowarzyszenia zostają pod dozorem wła­
dzy, która dla dopilnowania prawnego icb Postępo­
wania wyznacza właściwych komisarzy. s P°fJ ich
względem wewnętrznych spraw stowarzyszenia na. 
leżą wyłącznie do drogi administracyjnej. Nazwy 
zwyczajowe, jakiemi są: cechy, gremia, stowarzysz^ 
nia itd. mogą być zachowane.

§ 130. Jeżeli jaki cech dziś istniejący posiada 
majątek swój, a złączonym zostanie zinnem jakiem 
stowarzyszeniem w jedną korporacye, to po zreali­
zowaniu stanu biernego, majątek przechodzi na 
własność nowego stowarzyszenia; wszelako ci człon­
kowie i czeladz dawniej,zego cechu, jacy w chwili 
połączenia się do cechu tego należą, mają sobie 
zapewnione te korzyści, do jakich mieliby prawo 
z majątku cechowego w ciągu dalszego trwania 
cechu. Jezen cech się rozwiąże nie przechodząc

5. P a c io re k  z jakićjś masy białćj i ozarnćj;
6 i 7. Dwie ostrogi; wreszoie
8. Ułamek kamienia łupkowego z otworem do 

zawieszania.®
Oddział postanowił podziękować p. Horodyskie- 

mu i prosić o wyśledzenie bliższych szczegółów.
Crłonek p. Maroin Strzelbioki zdaje sprawę o 

nadesłanych Towarzystwu odjp. Teodora Błotni- 
okiego z Dzikowca w obwodzie rzeszowskim, tn- 
dzież od p. Józefa Wolfram* z Czystek w obw. 
Samborskim bądź darowizną, bądź na zakupno
monetach.

Z pomiędzy 18 monet p. Błotniokiego zasługuje 
na wzmiankę srebrny trojak koronny Zygmunta II I  
z r. 1624. Między nadesłanemi zaś od p. W olfra­
ma 6 numizmatami znalazły s ię : ort koronny sre­
brny Zygmunta I I I  z r. 1622, tudzież dwa orty 
gdańskie srebrne Zygm. I I I  z r. 1624 i 1625.

Członek p. H ipolit Seredyński składa w darze 
rycinę ołtarza stafiastego w kościele farnym bar- 
dyowskim, który według podania ma być dziełem 
rzeźbiarza krakowskiego W ita Stwosza. Oddział 
uznając potrzebę zbadania podania o utworaoh 
dłóta Stwoezowego w Bardyowie, uprasza szano­
wnego dawcę o przeprowadzenio korespondenoyi 
w tym przedmiocie.

Członek Józef hr. Załuski nadmienia o cieka­
wych pieozarach, znajdujących się podło brzegów 
W isły we w siR cgow ia, w powiooie miechowskim, 
oraz przypomina wykopalizny, odkryte uprzednio 
w Igołomii nad W isłą we wspomnionym powieoie.

Tenże członek składa Towarzystwu darem rysu­
nek ryciny z wizerunkiem Zygmunta I. zamiesz­
czonej w dziele Paw ła Jowiusza: Etolia virorum 
bellica virtute illuslrium. (Basileae; 1577 in folio), 
gdzie jest żyoiorys Zygmunta, a przytem cztero- 
wiersz Krom era na oześć tego monarchy.

P o  zsłatwieniu niektóryoh przedmiotów mniej­
szej wagi, okazał przewodniczący piękny ry s u n e k  
pokrywy na chrzcielnicę w kościele ś. Krzyża, któ­
ry z poleceni* zarządu owego kośoioła nakreślił 
crłonek p. Feliks Księtarski.— Na zapytanie: a- 
tali oddział się zgadza na przedłożony rysunek 
oświadczyło się zgromadzenie twierdząoe.

WZORY SZTUKI ŚREDNI0W1EGZNEJ.

Wiadomo jako dwie serye tćj wspaniałój publi- 
kacyi po dwadzieścia cztery zeszyty każda, wyda­
ne ju t zostały.— Zdawało się iż szanowni wydaw­
cy poprzestaną na tem, z powodu wyczerpania za­
bytków — tymczasem dowiadujemy się , iż osobli­
wie przez wystawę aroheologiczną krakowską 
wzbogaciły się teki wydawnictwa tak obfioie, że 
niebawem zaoznie wychodzić seria trzecia.

Podobnie jak  dwie poprzedni, składać się ona 
będzie z 24 zeszytów, obejmująoyoh po dwie Tabli­
ce chromoUtografowane, in 4to z textem polskim i 
francuskim. T est ten, mająoy służyć do objaśnie­
nia tablio, nie może sobie rośoić żadnego prawa

do tytułu badań lub rozpraw nad sztuką. W y- 
dawoy odszukują tylko, wybierają i podają goto­
we materyały, zarówno dla artystów w każdym 
rodzaju sztuki, j»k dla archeologów, dla este­
tyków.

W  pierwszych zeszytaoh seryi trzfdćj, okażą się 
cztery tablice z miniaturami z X ięgi Ceohów kra­
kowskich, B a l t a z f ra Bama, przedeta*iojąoemi ma­
larzy, kupoów, krawców i łuczników; zabytki z cza­
sów pogańskich, pochodzące z wykopalisk krajo­
wych, pomiędzy tnnemi i posąg Światowida z mu­
zeum Towarzystwa naukowego krakowskiego, ja­
ko najcelniejszy z tego rodiaju pomników: siodła, 
rzędy, kle noty, hełmy i karabele z ostatniej wy­
stawy krakowskiej; tarczę Zygmuntowską z po­
zostałości po Tadeuszu Czackim; nalewkę i oterę 
z kryształu górnego, dąr króla Duńskiego, S tefi- 
nowi Czarnieokiemu, przechowywany niegdyś u 
potomków bohatera w Tykocinie; malowania z czę­
ści sklepienia kaplicy J*giellr ńskiej w Krakowie. 
Do dilszyoh zeszytów Wejilą: Wielki ołtarz u P . 
Maryi w Krakowie, arcyddęło W ita Stwosza; 
drzwi spiżowe Gnięźiieńskii z legendą ś. Wójcie 
oha; portrety Kazimierza Jagiellończyka (z obra­
zu spółozesnego odkrytego w K clonii); oraz có­
rek jego: Barbary, księżnej S*skioi (pędzla Cra- 
nacha w Dreźnie); Z fii księżnej Brandeburskiej 
(w Ansbaob) i Jadwigi hs. Bawarskiej (w Burg- 
hausen). Pomniki grobowe ze spiżu z kośoiołów 
krakowskich, należąoe do najoelniejszyoh pomni­
ków sztuki u nas; obraży olejne i  X V I  wieku,

w Bodzęoinio i innyclł ko<oioh ch  ziemi »aB«ej, po 
dziś dzień P^oohowane, które objawiając arty- 
gtomi  znawcom priekłZnjemy razem pieczoło­
witości przewielebnyoh księży, pod których straże 
zo*t*jłi ^nareszcie piękne zabytki historyczne znei- 
duj»oo się w Muzeum Starożytnośoi w Moskwie i 
w J a s n e j J . C. Mości w Carskiem-

-e ’ i  ’ wstęp N. Pan otworzyć raczyłdawoom.wy
Cena prenumeraty na Seiyą m  wyn0Bi M 24; 

epłaoać się może czy całkowioie z góry, ozy w ozę- 
ś jowy h ratach, do ukł.du  z kollektoiamh P rry  
ko ” t  oyi wyjdzie Spis rzeczy chronologi- 

yi 1 °g óloy ?? trł0°h Seryj.
W y awcy mają nadzieję *o prenumeratorowie 

SeU1 1 IflQhcą uzupełnić ją  nabyciem S-ryi nastę- 
pnycn, zgłaszając się P° to do A. Przezdzieckirgo
w Warszawie (a |i0a Senatorska, dom własny), Jub 
do bar. E. Rastawieckiego, w Warszawie (ulioa 
B i ^ l * 8, dom Frenkla).

j j ;  rdz o nas to oieszy, że pomieciona pnblikacya 
actkolwiek wymagająca tyle zabiegów i jt»k Ogro- 
mny h n a k ł a d ó , nieprzerwała się *nś na pier- 
wstej ani na drugiej Seryi — le0z że wydawcy usiłu­
jąc ogarnąó. wszystko, Cikolwiek tnajduja się i u 
nas i gdzio indziej z drogioh pamiątek i zabytaów 
przeszłośoi, dalej prowadzą to piękne przedsię­
biorstwo.
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w nowe stowarzyszenie, wtedy majątek cechu prze 
chodzi pod temi samemi zastrzeżeniami na gminę, 
w którćj cech istniał.

(Dalsiy ciąg nastąpi.)

Fnuicya.
Broszura „Papież i Kongres" następnie się koń

czy :
XI. Jedyne tylko pośrednictwo jest właściwe* 

skuteczne i prawne, to jest pośrednictwo całćj Eu­
ropy, zebranćj na kongresie dla rozstrzygnienia py­
tań dotyczących przeobrażeń terytoryalnych i rewi- 
zyi traktatów. Władzę kongresu europejskiego sta­
nowią same zasady prawa międzynarodowego. Pra­
wo obowiązujące zsrówno narody pomiędzy sobą, 
jak obywateli tegoż satnego narodu, potrzebuje pod­
wójnego uświęcenia przez interes publiczny i uzna­
nie powszechne. Praktyka zgadza się w tem z teo- 
ryą i widzimy w historyi, że królestwa tworzyły się,
na mocy traktatów wzrastały, zmieniały i przekształ- caiy się.
ł * Poetyczny Włoch i terytoryalne ich podzia- 
y ustaliły traktaty 1815 r. Ustąpienie Lombardyi 

na rzecz Francyi, a przez Francyą na rzecz Sardy­
nii, było osobnym dobrowolnym aktem Austryi, 
który w niczem nienaruszał organizacyi niezawisłych 
państw włoskich, ustanowionych przez kongres wie­
deński. Aby zmienić granice tych państw, wypada 
odwołać się do tój samćj juryzdykcyi, która je u- 
stanowiła, to jest do mocarstw podpisanych na tra­
ktatach 1815 r.

Stało się temu zadość przez zastrzeżenie zamie­
szczone w art. 19 traktatu ziirichskiego, którego 
bezpośrednim skutkiem było wezwanie Europy na 
kongres zebrać się mający w Paryżu i złożony 
z mocarstw podpisanych na akcie finalnym 1815 
roku.

Kongres paryzki ma zupełną moc zmieniania 
tego, co postanowił kongres wiedeński. Europa ze­
brana w Wiedniu 1815 r. dała Papieżowi Roma- 
nię. Europa zebrana w Paryżu wr. 1860 może co 
innego w tej mierze postanowić.

Zwrócić w)pada na to uwagę, że gdyby posta­
nowienie to było przeciwne postanowieniu z 1815 
r. innyby miało charakter niż pierwsze. W r. 1815 
rozrządzono losem Romanii, jeżeli wr. 1860 nie zo­
stanie wróconą Papieżowi, zaciągnięty tylko będzie 
czyn dokonsny.

Nie podobna zatem zaprzećrać władzy kongreso- 
wi, gdyby mu jćj bowiem chciano dziś odmawiać 
nal-żałuby w następstwie wniosków uznać, że kon­
gres wiedeński złożony w w ększości z wielkich 
mocarstw różnowierczych nie miał prawa rozrzą­
dzać na rzecz Papieża Marchiami i Romanią.

Powie kto może, że terytoryum papieikie jest 
nierozdzidne. Jestto błąd, który zbiła historya. Nie 
ma kraju, któryby byl narażony na więcćj zmian i nie­
pewności, jak spuścizna ś. Piotra. Romania nadana 
Papieżowi Stefanowi 11 przez Pepina, wróciła nastę­
pnie do cesarstwa i stawszy się przedmiotem za­
zdrosnych rozszczeń, dopiero pod Ludwikiem XII 
przyłączoną została do stolicy ś. To samo działo się 
x Marchiami, które po długich walkach, wcielone 
dopiero zostały do państwa rzymskiego przez Lu­
dwika Gonzagę. Wreszcie w r. 1796 Papież Pius 
VI podpisał traktat w Tolentmo ustępujący Fran­
cyi na wieczne czasy swojem i swoich następców 
imieniem, Bolonię, Ferrarę i Romanię. Zrzekł on 
gię praw, jakie mieć mógł do miasta i terytoryum 
Avignonu oraz hrabstwa W enezyjskiego, które dziś 
stanowią departament Vaucluzy. . . . .

W rzeczy samćj Avignon, który podniósł rokosz 
przeciw legatowi papiezkiemu, zażądał przyłączenia 
do Francyi, a akt zgromadzenia ustawodawczego 
dopełnił tego przyłączenia, które Papież zatwierdził 
dopiero w traktacie zawartym w Tolentino.

Z dwojga więc jedno: albo państwo kościelne, 
jak to niektórzy utrzymują, jest nienaruszalnćm i 
nierozdzielnćm dziedzictwem kościoła,— którego nie 
wolno się tknąć nawet, w razie takim przywrócić 
trzeba Papieżowi zwierzchność nad departamentem 
Vaucluzy; albo państwo to ulega jak wszystkie inne 
zmianom i natenczas wolno jest umysłom pobo­
żnym lecz niezawisłym, mniejszy jego lub większy 
rozmiar czynić przedmiotom swych rozpraw. Czyż 
powie kto, że Ojciec S. zezwalając w Tolentino 
n* ustąpienie swego terytoryum nie działał wedłng 
własnćj woli? Byłoby to ubliżeniem charakterowi 
i godności Piusa VI. Wiadomo, że nic Papież* 
zmusić nie może, i w obec najstiaszniejszćj siły 
właśnie słabość jego jest niezwyciężoną, ilekroć 
tar ẑą jego jest słuszność.

Terytoryum państwa Kościelnego nie jest wi?c 
- ^ z i e l n e ,  ani jego rozległość niezmienną. Jak 
wszelkie posiadłości i ta uległ wpływowi wypad­
ków, zwiękg2;a ona się lub zmniejsza w miarę jak 
tego wymagają po nićj jej interesa lub powszechna 
konieczność Ńje ma w tćj mierze Pic
bezwzględnego. Sama władza duchowna Popie*8 
jest niezmienną jat  prawdy które wyobraża i do­
gmaty które głosi. Co się tyczy władzy świeckiój 
złączonćj 1 Plerwszą węzłem wyższćj zasady, po­
dlega ona kon'ecrnie W9ien jm warunkom spraw 
ludzkich. Byłoby to poniżeniem potęgi boskićj, bo- 
skość przypisywać temu co jest ludzkie, i nadawać 
cechę wieczności ustawom ruchomym i zmiennym 
jak wypadki, przeobrażenia i postęp spółeczeństwa.

XII. Wszelkie powody przytaczane aby ścieśnić 
władzę kongresu i sVwP0Wa<̂  jego swobodę, są bez 
znaczenia. Europa, która poświęciła Włochy w r. 
1815, tem słusznićj ®oz® je oswobodzić i zbawić 
w r. 1860. Prawo służy jej to samo, chodzi tylko 
o lepsze jego zastósowame.

Na zarzut zaś p e w n y c h  ludzi, że większość mo­
carstw będąc różnowierczą* tćm aamćm nie ma

prawa pozbawiania Papieża jednćj z prowincyj 
doń nsleżących, odpowiemy: ponieważ te same mo­
carstwa dały je Papieżowi w r. 1815, mają przeto 
prawo zastanowić się nad tćm, czy mogą mu je 
zostawić w r. 1860. Cóż uczynić należy w dzisiej­
szym stanie rzeczy, aby pogodzić interesa, które 
się zdają wprost sobie przeciwne? Dwaj slronni- 
twa krańcowe stoją naprzeciw siebie, jedno chcia­
łoby wszystkiego od Papieża, drugie chciałoby mu 
wszystko oddać.

Dwie te hipotezy są według nas zarówno nie­
wykonalne i obiedwie chociaż wprost sobie przeci­
wne, miałyby jeden i ten sam skutek dla pa- 
pieztwa.

Mniemamy, że inaczćj uczynić należy. Naprzód 
chcielibyśmy aby kongres uznał za główną zasadę 
porządku europejskiego, konieczność świeckićj wła­
dzy Papieża. Jest to dla nas rzeczą stanowerą. Za­
sada zdaje nam się tu mieć większą wagę niż sa­
mo posiadanie większego lub mniejszego teryto­
ryum, będące jej wynikiem. Co się tyczy samego 
posiadania, miasto Rzym skupia w sobie całą jego 
wartość, reszta jest rzeczą podrzędną. Niechaj wiel­
kie mocarstwa zaręczą Ojcu S. posiadanie Rzymu 
i dziedzictwa S. Piotra z znacznym dochodem, któ­
ry państwa katolickie składać będą w hołdzie u- 
szanowania i pieczołowitości głowie kościoła. Nie 
chaj milieya włoska złożona z czoła armii związ­
kowej ubezpieczy spokój i nienaruszalność Stoli­
cy S. Niechaj swobody municypalne o ile można 
fozległe, uwolnią rząd papiezki od szczegółów- ad- 
ministracyi i dadzą udział w życiu publicznćm gmi­
ny tym, którzy pozbawieni będą życia politycznego.
Niechaj nakoniec wszelkie rozterki, wszelka myśl 
wojny lub rokoszu, na zawsze wymazaną będzie 
z krajów rządzonych przez Papieża i niechaj po­
wiedzieć będzie można: tam gdzie Namiestnik Chry­
stusa panuje, panują również zgoda, pomyślność 
pokój.

Do kongresu należy uskutecznić to przeobraże­
nie, które się stało koniecznćm do utrwalenia świe­
ckićj władzy Papieża. Utrwalenie to, jak rzekliśmy 
już na początku, jest nierozłącznie związane z in­
teresem Europy. Papieztwo jako ustawa duchowna 
i boska, nie ma się czego lękać ludzi, jest ono 
wiecznćm. Jako ustawa polityczna jest ono wysta 
wionę na wszelkie próby i wszelkie niedole doty 
kającs wszystkiego co jest ziemskićm. Bezpieczeń­
stwo więc i honor wszystkich wymagają, aby nie 
było naruszonćm w składzie, jaki mu nadał czas 
i historya. Wielkie mocarstwa katolickie i różno- 
wiercze równy w tćm mają interes, gdyż niezawi­
słość głowy kościoła nietylko jest rzeczą sumienia 
i religii, lecz zarazem rękojmią moralnćj równowa­
gi świata. Dla tego wielka ta sprawa nie może 
być obojętną dla nikogo, i nie ma żadoćj godniej- 
szćj nad nią uwagi wzniosłego areopagu, który do 
rozsądzenia jej jest powołanym.

Cóżby nadało łudzić się? Zbiegiem rozlicznych 
okoliczności, splątaniem przyczyn sięgających dale- 
kićj przeszłości, władza świecka Papieża mocno 
jest zagrożoną w dzisiejszych warunkach swego 
bytu. Jestto wielkiem nieszczęściem, które opłaku­
jemy w głębi serc naszych, lecz zarazem wielkiem  
niebezpieczeństwem, któremu zapobiedz powinni 
ludzie polityczni i ludzie religijni tak dla dobra 
kościoła jak dla dobra Europy. Stolica św. stoi na 
wulkanie, a Papież, który z ramienia bożego wi­
nien jest zachowywać pokój w świecie, sam cią- 
ęle zagrożony jest rewolucyą. Dostojny reprezen­
tant najwyższćj władzy moralnćj na ziemi sam pod 
opieką obcego oręża tylko utrzymać się może. Za- 
gcia te wojskowe dając mu opiekę zarazem na 

szwank go narażają. Podniecają one przeciwko nie­
mu draźliwość narodowego uczucia i dowodzą, żi 
nie może powierzyć się miłości i uszanowaniu lu­
du swego.

Smutny to stan, który ślepota tylko i nieoglę- 
dność mogą chcieć przedłużyć, lecz którego jak 
uajrychlejszćj zmiany pragnie światłe i pełne czci 
•rzywiązanie. Zmiana ta jest konieczną i naglącą i 

tylko jawni nieprzyjaciele Papieztwa lub zaślepie- 
oi jego przyjaciele mogą się jćj opierać. Nie idzie 
to o uszczuplenie dziedz;ctwa|sw. Piotra, idzie o 
ocalenie jego.

Gdy Francya oświadczyła się za Włochami, wiel- 
ta sprawa ocalenia Papieztwa była niezawodnie 
odnem z najważniejszych zajęć polityki jćj monar­

chy. Cesarz Napoleon zrozumiał, ze władza świe­
cka Papieża, przywrócona w r. 1849 i od tego cza­
su orężem jego strzeżona, silnie jest zagrożoną 
w warunkach swego politycznego bytu. Zrozumiał, 
e trzeba ocalić Papieztwo oswobadzając Włochy, 
tóg pobłogosławił jego zamiarom i dał mu zwy­

cięstwo. Ale chwała jego byłaby bezowocną, gdy- 
>y oddając ludowi prawo narodowości, nie zape­

wnił kościołowi bezpieczeństwa i niepodległości.
Cesarz Napoleon I pogodził przez konkordat no­
we społeczeństwo z wisrą. Jego jeninsz polityczny 
i prawe sumienie, podźwigły ołtarze i przywróciły 
obrządek religijny szlaihetnćj Francyi, poniżonćj 
sceptycyzmem i skalanćj anarchią która w chwi­
lach szaleństwa nazwała się boginią rozumu.

Oby następca jego miał z kolei zaszczyt pogo­
dzić Papieża jako świeckiego monarchę z jego lu­
dem i z potrzebą czasu. O to błagać powinny Bo­
ga wszystkie serca katolickie.

W  f  o c h y .
Pod nieobecność p. Desambrois naznaczonego 

jako drugiego pełnomocnika na kongres, hr. Qaa- 
relli di Lesegno, prezes izby obrachunkowej, prie. 
wodniczyć będzie w radzie państwa. — Pułkownik
Cardigan, który podczas wojny krymskićj przydzic- _______ ,
lony był jako komisarz angielski do armii sardyń- lub jutro mno.

skićj, a obecnie jest przydzielonym do poselstwa 
angielskiego w Turynie, otrzymał temi dniami zle­
cenie od rządu swego, aby się natychmiast udał 
do jenerała Fanti głównodowodzącego siłami wło- 
skiemi w środkowych Włoszech, aby rozpatrzeć się 
w stanie rzeczy we Włoszech pod względem woj­
skowym. W skutku tego Cardigan odjechał już 
do głównćj kwatery do Bononii. — Traktat celny 
między krajami króla Wiktora Emanuela a Parmą, 
Modeną, Toskanią i Romanią podpisany został 21 go 
grudnia.

Gazeta genueńska donosi z Neapolu 21 go gru­
dnia: Armia neapolitańska zostanie powiększoną. 
Rozkazem królewskim zarządzone zostało, aby do 
13 batalionów strzelców, utworzyć nowych 7, a 
z tych 5 jest już organizowanych. Z początkiem 
r. 1860 ma nastąpić nowy pobór wojskowy, tak 
iż armia neapolitańska wynosić ma na wiosnę 
120,000 ludzi.

Dzienniki austryackie twierdzą, że stan rze­
czy w Medyolanie jest nie do zniesienia, albowiem 
niektóre z tamecznych dzienników korzystając z akt 
i pism urzędowych ogłaszają nazwiska tych wszy­
stkich osób, które kiedykolwiek okazały jakim czy­
nem sprzyjanie rządowi austryackiemu. Tym spo­
sobem pobyt dla wielu osób stał się w Medyola­
nie nieznośnym a nawet niepodobnym, narażając 
je na przykrości. I tak Pungolo ogłosił spis wszy­
stkich tych osób, które przed kilkoma laty podpi­
sały były przy pewnój sposobności adresa z po­
winszowaniem do N. Pana; a następnie ogłosił imio- 
na osób, które dały składkę na kościół wotywowy 
w Wiedniu. Z tego powodu niektóre z osób mu­
siały złożyć urzędy, godności lub stopnie oficerskie 
w gwardyi narodowćj. Te proskrypeye polityczne 
nastręczają pospólstwu sposobność do pełnienia 
gwałtów wszelkich pod płaszczykiem politycznym. 
1 tak w dzień Bożego Narodzenia tłum ludu wcho­
dził do najpierwszych kawiarń w mieście i tam 
napastował osoby proskrybowane, hańbiąc je i szar­
piąc, a nawet jak jeden z dzienników wiedeńskich 
pisze, obdzierając je. Działo się to publicznie, a 
nikt nie śmiał stanąć w obronie napastowanych.

— Gazzella di Modena zamieszcza następujący 
dekret:

Pod rządem N. Króla Wiktora Emanuela II, Dy­
ktator prowincyi Modeny i Parmy, gubernator Ro- 
mauii, po przejrzeniu dekretu z d. 30 listopada, 
na mocy którego oddzielne rządy i dotyczące admi- 
nistracye centralne prowincyj romańskich, modeń- 
skich i parmeńskich zniesionemi zostały i jedyny 
rząd w Modenie jest utworzony; w tym więc celu, 
aby uniknąć wszelkićj nazwy tego rodzaju, która- 
by przypominała zniesione podziały prowincyonalne, 
dekretuje:

Art. 1. Od duia Igo stycznia 1860 r. aż dopóki 
zarząd tych prowincyj nie przejdzie pod zupełną za­
leżność J. K. Mości, rząd ten będzie nosił nazwę 
rządu prowincyj królewskich dell’Emilia.

Art. 2. Ministrowie, każdy w właściwym swoim 
zakresie zajmą się wykonaniem powyższego dekretu. 

Dan w Modenie 24 grudnia 1859. fa r m .  
Gaz. di Modena zamieszcza następujący de-

kr®t dyktatora Fariniego:
w czasie pełnienia swoich ka- KS c k ?  na pnbbcznem zebraniu potę-piać będą prawa i ustawy krajowe, podpadną ka 

rze więzienia od 3 miesięcy do 2 lat. Jeżeli naga­
na ta nastąpi przez pismo publiczne odczytane lub 
w inny sposób ogłoszone, przez polecenie nakazują 
ce stosować się do niego lub przez inny jaki do­
kument, kara może być rozciągniętą od 6 miesię 
cy do 3 lat. We wszystkich przypadkach dekretem 
tym przewidzianych, może być oprócz kary więzie­
nia orzeczona nadto kara pieniężna aż do 2,000 
lirów. 2) Jeżeli mowy lub pisma w powyższym ar­
tykule wymienione mieszczą w sobie wezwanie do 
nieposłuszeństwa prawom krąjowym lub krokom 
rządowym, kara nie może być mniejszą nad 3 lata 
więzienia i 2,000 lirów. Jeżeli w skutku wezwania 
nastąpi powstanie iub bunt, wtedy autor tego we­
zwania uważanym będzie jako wspólnik

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 6 stycznia. Szybkie topnienie wielkich śniegów 

spowodowało znaczny przybdr wody na W iśle i wpadających 
do nićj rzekach. Gdy jednak lody na Wiśle były jeszcze bar­
dzo cienkie, spodziewano się, że łatwo spłyną i nigdzie nie 
ntworzą zatoru powodującego wylew; fl wody jakkolwiek do 
znacznćj wysokości wezbrane, niespotykając nigdzie zapory, 
przepłyną niewystępując, z brzegów. Jakoś w istocie chociaż 
na Wiśle wyiój Krakowa, to pod Piekarami, to pod Biela­
nami zaparły slą chwilowo lody jeszcze w poniedziałek; jednak 
przybywająca woda łatwo te zatory podniosła i zniosła. To 
samo zapewne nastąpiłoby i niżćj Krakowa, gdyby z rzek bo­
cznych, a szczególniej z Raby, która mocno zamarzła, nie nad­
płynęły grubsze lody z których utworzył się wielki zator w ko­
rycie W isły przy ujściu Raby wyżój Ujścia Solnego. Zatrzy­
mane o ten zator wody, wzniosły się Wielkiój wysokości, 
przerwały nadbrzeżne groble i zalały per® Wsi na prawym ga­
licyjskim brzegu W isły niiój Niepołomic a wyiój Ujścia Sol­
nego leżące. Nieszczęśliwi mieszkańcy tych wsi zalanych schro­
nili się na dachy i drzewa, a  dziś w nocy wyprawiono z Kra­
kowa i z Podgórza znaczną liczbę łodzi rybackich, by niosły 
pomoc ludności zatopionych wiosek 1 ratowały ich dobytek. 
Zdaje się jednak, że dziś w nocy Wisłę przerwała ten zator i 
wywróciła tamującą bieg jój przeszkodę; gdyż woda która wczo­
raj znacznie jnż podniosła się pod Krakowem, chociaż odle­
głym o sześć mil od punktu gdzie nformował się zator, opa­
dła nagle dziś w nocy o 2%  łokcia. Bliższe szczegóły o szko­
dach zrządzonych przez ten wylew W isły wyżćj miasteczka 
Ujście Solne, nadejdą zapewne do Krakowa dopiero wieczorem

Przegląd polityczny.
, Depesze telegraficzne.

P a r y ż  5 stycznia. Hrabia Walewski otrzymał 
na żądanie dymisyę, na miejsce jego powołanym 
został p. Thouvencl na ministra spraw zagrani­
cznych, zanim jednak przybyć zdoła z Konstan­
tynopola, p. Baroche zastępować go będzie.

P a r y ż  3 stycznia. Constitutionnel zbij• dalćj 
list biskupa Orleańskiego Dupanloup i żąda, aby 
biskup oświadczył, w jiki sposób choe rozwiązać 
kwestyę. Autorem „listów dziennikarza katolickie­
go" jest p. Grrandguillot.

T u r y n  2 stycznia. Na uroozystem przyjęciu 
wczoraj u króla z powodu Nowego Roku, król 
niemieł woale przemowy polityoznój. Przypisywa­
ne mu słowa przez dzienniki, maja być niedo­
kładne.

M o d e n a  2 stycznia. Rząd Włoch środkowych 
dowiedziawszy się z reklamaoyi Mortsry, że inkwi­
zytor świętego officium O. Feletti był sprawoą 
uprowadzenia młodego M ortary, kazał go aresz­
tować i wytoozyć mu proces o porwanie dziecka.

Wiadomości z Paryż* donoszą o zmianie mini- 
steryum. W  liście z 31 grudni* czytamy zapewnienie, 
że dopóki p. Walewski na miejscu pozostaje, ża- 
dnćj stanowczćj zmiany i odmiennego kierunku nie 
należy się spodziewać. W  dniu w którym z gtbinttu 
on ustąpi, można powziąść przekonanie^ że na no­
we tory puszcza się otwarcie i wyłącznie polityka 
cesarska. Zapewniają, że po wyjściu broszury hr. 
Walewski zażądał dymisyi, lecz gdy się spostrze­
żono po dwóch dniach upojenia pochlebstwami, 
że błąd został popełniony i że może być obfitym 
w następstwa, przedstawiono mu, że usunięcie się 
jego nadałoby bezimiennemu pismu charakter au­
tentyczności, i wyoofanie się nie byłoby łatwćm. 
Ten wzgląd skłonił go do pozostania chwilowe­
go, bo położenie jego bardzo trndne i nieprzyje­
mne. Nie wątpią jeszcze zupełnie o możności no­
wego porozumienia tudzież żebranin się kongresu. 
Wszyscy znakomitsi ladzie we Francyi uważają 
ogłoszenie broszury jako błąd niezmierny, który 
nieda się ciłkowicie naprawić, bo resztę zaufania 
tym krokiem zabito. Wrażenie wszystkich mo- 
oarstw  ̂okazało się jednozgodne. Anglia labo ra­
duje się nadzieją upadku papieztwa, niechętnie pa­
trzy, że rząd francuski staje na czele rewoluoyi 
europejskićj. Wszyscy oozekują przemówienia ju­
trzejszego.

Wiemy już jakie było to przemówienie. Depe­
sza atoli powyższa, którą dtiś otrzymaliśmy, do­
nosi o dymisyi hr. Walewskiego i nadaje pewną 
ważność tym wiadomościom.

Konferencya państw nienreokioh, którą Prusy 
wezwały 14 grudnia do obmyślenia sposobów u- 
fortyfikowan'a brzegów morza bałtyckiego i nie- 
mieokiego, ma się zebrać podobno 9go b. m. 
w Berlinie.

Listy i dzienniki z Indyj wschodnich do po­
czątku grudnia sięgające, opowiadają o dalszych 
kolejach trzech wypraw angielskich przeciwko po- 
wsttńoom indyjskim w różnych prowincyach Hin- 
dostanu. Pierwsza wyprawa w Indyach półno- 
cnyoh przeciw oddziałom powstańców, którzy 
w podgórzach Himalai na granicach Nepalu i 
Oudy usadowili się pod dowództwem księżny lu- 
knowskićj i tyle razy w raportach angielskich po­
grzebanego i znów zmartwychwstałego Nena-Sa- 
hyba,—idzie na pozór dosyć pomyślnie: powstań­
cy na drobne rozdzieleni oddzisły, wszędzie pierz­
chają przed wojskióm angielskićm, które jednak 
nigdzie znacznój klęski zadać im nie może. W  sto­
czonych potyczkach odznaczył się 54ty pułk pie­
choty angielskiój. Wielki wezyr Nepalu, Dzung- 
Bohadur, mający wspólnie z Anglikami działać, 
nie może się jakoś na tę wojnę wybrać. W  sa- 
móm królestwie Oudy, mimo odwołania dekretu 
konfiskaty, nie jest tak spokojnie, jak to dawniój 
korespondenci angielsoy donosili: ogień powstania 
tli się ciągle, a ludność Oudy zasila nieustannie

Eowatańców trzymających się w podgórzach lub 
agnistyoh okolicach zaroślami okrytych.— Dru­

ga wyprawa w Indyaoh środkowych przeoią- 
gnie się bsrdzo długo, gdyż Anglikom trudno 
jest zniszczyć powstańców krążąoyoh po rozle­
głych a nieprzebytych dżunglich. — Wojska trze- 
ciój wyprawy w zaohodniój kończynie Hindosta- 
na, w Guzeraoie, przeciwko Waghersom odbytej# 
powróciły już do Bombaju, niezupełnie osiągną­
wszy cel wyprawy: jakkolwiek bowiem zdobyły 
główną twierdzę powstańców, Dwarka, nio zni­
szczyły ich jednak, a zbrojni powstsńoy zdołali 
się cofnąć w głęb kraju.— W południowćj części 
Hjndostftnu w Dekanie objawiają się niespokojno- 
ś:i międay RohilUmi, górskim i bitnym ludem.—  
Jeżeli mamy wierzyć dziennikom indyjsko-angiel- 
skim a mianowioie Bombaj-Timesowi, Anglicy za­
mierzają zrefo-mować rząd Hindostanu i na czele 
tego rządu postawić formalne ministeryurn, które­
go naczelnikiem będzie wioekról, lord Canning, 
ministrem spraw wewnętrznych ma być «ir B utle  
Frere, wojny jenerał Outram, a skarbu J»kób W lsor.

Ostatnie depesze telegraficzne.
Drezno 5 stycznia. Dresdener Journal twierdzi, 

że książę Gorczakow odroczył wyjazd swój do 
Paryża na czas nieoznaczony.

Londyn  5  stycznia. Times zawiera artykuł, w 
którym mówi, że Anglia naganiać musi traktat, 
z któregoby wypływało zobowiązanie się z góry 
do wspólnego z Francyą działania w sprawach 
włoskich^______

Antoni Kiotmkomski^ Redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Piątku 6  Stycznia 1 8 6 0 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryackiej).

(Hadesłane.)

K r a k ó w  5 styczn a
Banknoty polskie za 100 złr. now .. . . złp.
Ruble obrączkowe a g i o .................................
Talary pruskie za 150 złr. now.....................
Srebro n o w e ................................................złr.
Półimperyały ro sy jsk ie ...................................
Ni poleondory 20-fr...................................... .....
Dukaty holenderskie w a ż n e ......................... „

„ austryaokie.............................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami. . n
Obligaoye indemn. z kuponami................... .....
Pożyczka narodowa z r. 1854 ................. .....
Akcye kolei galicyjskiej za sztuką . . . „
Listy zastawne polskie z knponami ■ . ■ złp-

■ W ie d e ń  5 stycinia (telegraf.)
Augsburg 100 złreń............................................
Hamburg 100 M arków ......................................
Londyn 10  .........................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ..........................................
D u k a t ................. .................................................
5% M e ta l ik i ......................................................

*  ...................................................................................................

„ ......................................................
3%  * •  .................................................... .....
Losy z roku 1834 ..............................................

»  ..............................................
„ 1854 ..............................................

Pożyczka narodowa............................................
Obligacye indemn. galic.....................................
Akcye bankow e..................................................

„ kolei pó łnocnćj.....................................
s  kredytu ru ch o m eg o .............................
_ kolei frannusko-austryackiój . . . .

367 
10 
80 

125* 
10 15 
9 96 
5 80 
5 85 

83 — 
74 -  
79 — 
70 — 

99

L w ó w  3 stycinia.
Dukat holenderski.........................

„ a u s try a e k i.........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Rubel r o s y j s k i .............................
Talar pruski  .................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy zastawne galio. bez kupon.
Oblig. indemn bez kupon. . . .
Pożyczka narodowa bez kupon.

W a r s z a w a  3 stycznia.
Półim peryały .....................................
Obligi sk a rb o w e ................................................

k u p o n .......................................... _
Listy zastawne III o k r e s u .......................rubli

kupon ..........................................

żądają ipłaci}
361 

8 
73 

124 
9 95 
9 76
5 68
6 73

8 2 * -  
731
78 — 
69 —

złr.
Iu7
94*

125
49

5
72
64*
6 6 *

362*
121
115
79
72*

895
1918.

214
271*

o.
25

85
91
70

Mam przyjomnośó uwiadomić gzanowmj Publiczność, ie  na-- 
tępnio zamyślam wydtć drogą edyoyę

Historyi Polskiej dla Lada,
przejrzaną I poprawny przez pierwszych światłych Literatów,' 
w którćj wszelkie zboczenia usunięto zostany. Starać się oraz ' 
będę, aby ta odyoya, o ile okoliczne śoi pozwoly, była tańszy, | 
aby tem snadnićj pomiędzy ludem szerzyć się m ogła.— Mam i 
otuchę, ża jak pierwsza, choć jeszcze nie bez zboozeń, a tak j 
chętnie i łaskawie przyjęty była, niemniej druga tom ocho-| 
tnlćj rozebrany zostanie. Ola togo tćż chcę, aby imiona tych, 
którzy do tak chlubnnego czynu, bo do oświaty ludu prsy- 
kładajy się, były potomstwu znane; dla tego mówię, w dru- 
gićj edycyi podam tych wszystkich, którzy zajmowali się 
rozszarzaniem i npow.zeohnianiem tego pisemka i zakupywali 
jo. Upraszam przeto najuprzejmićj, aby osoby, które łaska­
wie przyjęły polecenie rozdawania egzemplarzy, raczyli do 
Redakcyi °r Ć za» u a nadesłać nazwiska osób, która zakupy­
wały takowa i w jakiej ilości. — Uwiadamiam takżo szano- 
wry Publiczność, żo kto sobie naprzód zamówi egzemplarze 
z drug ćj edyoy1, w celu rozdawania ich m ędzy uboższy kla­
sy ludu 1 dzieci, tego nazwisko będzie na pierwszój stronni­
cy nmioszozone, z liczby wziętych z picwszćj edycyi i z dru­
giej majyoyrh się w.iyśó egzemplarzy.

Spode ewajyc się śmiało, że z tój drugiej edycyi szanowna 
Publiczność kompletnie zadowoloiony zostanie, polooam tę o- 
gólny sprawę dobra powszechnego w kraju, Wam szlachetne 
Dusze! Wam Przyjaciele ludzkości!

L u d w ik a  L e s n io w s k a .
Myś enioe 2Tgo grudnia 1859 r. ( 2 3)

N o w o  w y n a l e z i o n a

W  8 1 1 I I  1 S T
(zwana Stomatikon)

rubli

5 92
6 94 

10 24
1 95 
1 91

83 13 
72 95 
78 52

91 97 

14 85

W r o c ł a w  4 stycznia.
Banknoty austryaokie w mon. konw ..

„ w mon. nowćj .
Polskie bilety bankowe........................ •

„ listy zas taw n e .....................
Poznańskie listy zastawne 4°/o • •

Obligi
»

krak.-s:zlysk.
*%

6 86 
6 90 

ld  13 
1 93 
1 88

82 57 
36 

77 68

5 53

1_ 3 ł
n

87}
86*

72}

78}

99}
89

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :  
z Krakowa de W ar ssawy 1 r a n e =  de Wiednia I Wr o  

cławia 7 raae; 3 .4 5  popeiud. =  de Ostra 
top (przez BGfomin (Oderberg) de f  n«) 
0. 45 raao =  do Rzeszowa 5 .4 0  r**e; — 
do Przeworska 10. 30 rtne; — de Wie­
liczki II . 40 rano. 

z Wiednia de Krakowa i raae; 8. 30 wieczór, 
i  Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy de Stctakow p  0. 30 rano; i .  0 pe po­

łudnia.
z Stctakowp  de Granicy 10. 15 ra«e 1. 48 pepeła 

dnia; 7. 50 wieezór. 
z Hzśł&oiCfl do Krakowa 2. 15 popoludo. — x Przo- 

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

de Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
t  Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano!
5. 2 7  wleezór =  z Ostrawy (przez Begn-
mla (Oderberg) x Prui) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor­
ska  3 pepołud. z Wieliczki 0 .4 0  wieczór, 

de Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w  poła dnie; =  do 
Przeworska 4. 30 popołudniu.

1 n  §  e  r  a  U *

P r z  e d p f  a t a  n a

mODSIK
rolniczo - przemysłowy

r o k  1860.
Tygodnik rolniczo-przemysłowy wy­

dawany przoi c. k. Towarzystwo gospodarczo- 
rolnicze krakowskie, będzie wychodził w roku 
1860 pod temi oo dotąd warunkami, ras na ty­
dzień, arkuss w 4ce.

Cena przedpłaty vynosi w mieście Krakowie: 
p ó ł r o c z n i e .  . . z ł .  2 cent. 70 w. a.

• 4 0r o c z n i e .................................................... »
Na prowincyi z przesyłką:

p ó ł r o c z n i e .  . . z ł .  3 cent. 20 *
r o c z n i e .....................„ 6 .  40 „

W  Królestwie Polakiem przyjmują przedpłatę
wszystkie urzęda pocztowe za cenę p ó ł r o c z n ą
rub. sr. 3 kop. 8.

Przedpłatę na Tygodnik należy przesyłać franco
pocztą pod adresem:
Do Redakcyi Tygodnika rolnicxo- 

przemysłowego w Krakowie.
w biórze c. k. Towarzystwa gosp.-roln. krakow 
skiego przy ulicy Szewskiój N. 335/6 z wyraże­
niem pieniądze prenumeracyjne, gdzie również a- 
dressowane być winny franco wszelkie zgłoszenia 
się przedmiotu pisma tf go dotyczące.

Dla tycb, coby pragnęli mieć d r i r  
gle półrocze Tygodnika z r. ku 

1859 albo cały jego rocznik, mogą być 
jeszcze przesłane według życzenia po cenie po- 
wyżój wyraionój. (1027-6)

Przyjechali od 4  do 5  stycznia
HOTEL POLLER. Westphal Enrol kup., Fegel Adolf eko- 

nom ze Lwowa. Rudkowski Jan uri., Zatorski Rudolf kup 
■ Mysłowic. Kurdwsnowskl Henryk ob. z Warszawy. Qru- 
aioiyńsoy J u  i Adolfę Biklobritski SUnW iw wł* dóbr i  Ga- 
lioyi. Matuszewski Jakub ksiądz, Rubhahn Karol e. k. ofloer 
z Jaworznia. Karolina hr. Rojowa wł. dćbr a oórka z Przybo­
rowa. Głowacki Fortunat wł. dóbr z Budzanowa. Rybak Wa­
lenty obyw. z Wadowle. Grzybowski Witalis ob. z Rakowa. 
Brzezina Alojzy f*br., Sebnautz Henr. urz. wojsk., Lntsohka 
Maksm. nadiuż. z Wiednia. Stelser Pius ok. kapitan, Jan bar. 
Baum ok. por. z Pesztu. Hus Adolf fabr., Hlngier Ignaey 
radea sądu, Bohroder Józef ok. kapitan, Spitzer Gabryel Inż. 
z Pragi. Smoohowski Witalis dyr. fabr. z fcanout*. Demzoher 
A. rotm. husarów s Wiednia.

HOTEL ROSYJSKI. Ludwik Tabaozyński wł. dóbr z Wrć- 
blowie. Aleksandra Konarska, Marya Laskowska ob. z Du­
biecka. Samuel Kora kup. z Niepołomic. Fruneisska Manylle 
guwern. z Genewy. Nepomucena Czernikowa obyw. z Polski. 
Alfred Woost kup. * Lipska. Antoni Molinek ofloyallsta pry­
watny z Morawy. Bernard Leubusoher, Józef Walleisteia kup. 
z Wrocławia. Jan Szymański ob. z Wrzępi, Prano. hr. My- 
oielski wł. dóbr z Prus.

W yjechali: Ludwik Tabaozyński w ł. dćbr io  Wrćblowlo. 
Aleksandra Konarska, Marya Laskowska wł. dóbr de Dubie 
eka. Samuel Korn kup. do Bielska. Franciszka Manylle gu 
wernantka do Lwowa. Alfred Woost kup. do Lwowa.

HOTEL DRESDENSKI. Tadeusz Wiktor w ł. dóbr z ioną 
z Warssswy.

Wyjechali: Antoni Boguszewski właśe. dóbr do Wielkich
Strzelec.

HOTEL SASKI. Joanna Peters ob. z Wrocławia Stanleł. 
Stojowski ob. a Tarnowa. Klementyna Homolaozowa wł. dóbr 
z Zakopanego. Józef Aleksander inżyn. z Sącze. Mieosysław 
Kołaczkowski ob. s Warszawy. Stanisław Mleroszewskl wł. 
dóbr z Karolowie. Edward Stanowskl ob. z Polski.

Wyjechali: Edward Hauser w ł. dćbr do Galioyi- Aleksan­
der Jan Dąmbski ob. z żoną do Polski. Marya Bobrownieka 
w ł. dóbr do Galioyi.

ra

lekarza od zębów wielu c.k. instytutów.
W skutek licznie wypró­

bowanych doświadczeń, po­
zwalam soblo poleoió moją 
MOWO to y  n n i e  z i o n ą  
U>od% do M*l S tom ati- 
L o n  z»ooą, która szcze­
gólniej działa na wyleczenie 
chorowitych dziąseł krwią 
zachodzących, u tr z y m u je  

' czystość zębów, oddala wszelki nie-
* przyjemny odór z ust i zupełnie zapo­

biega wszoik'm wimaganiom się psuciu dziąseł.

Zaświadczenie Lekarskie:
Podpisany potwierdza niniejszem, 

że woda S t o m a t ik o n  zwana, wy­
nalazku Dra Bruun, dentysty wielu zakładów 
w Gracu, do płukania ust służąca, a od da­
wna z nader pomyślnym skutkiem używana 
zupełnie swej nazwie pod tym względem 
odpowiada i słusznie na powszechne zale­
cenie zasługuje

Grac i  ts° listopada 1857.
/ /  W e stln g e r ,

c. k. rsdoą i nsdleksrz sztabowy.

Główny S k ła d :
W KRAKOWIE Hi a  r o i I l e r r m a m i ,
w Białćj J. Maoh tsch. — w Bielsku Fritsche, — w Bochni 
P. Niedzielski, — w Cierniowcsoh T. Zsohsryssiewioz, — 
w Jarocłiw iu J. Bajan, — w Kołomei T. Zaoharyasiewics,— 
we Lwowie Karol Sohututh, — w Rzeszowie J. Sohaitter,— 
w Tarnopolu M. Sohiifka, — w Tarnowie J . Jahn, — w Za- 
lsszezykach J. Kodrębski i Spółka. (1030-1-8)

Ceoa flakonika 8 7  kr. w. a.

LEŚNICZY
[16] ■  - « »  B T -r/m . (1 -4 )

który po przobyoiu kilkoletnićj praktyki i złożeniu egzaminu 
przed e. k. snstr. Komisyą Leśniczą — opatrzony dobrem! 
świadectwami, Sf&  "iynzy sobie przyjąć obowiązek takowego 
w K ró le s tw ie  P o lsk ien i- '^R Q  Wiadomość ustnie lub listo­
wnie franco  w D ru k a rn i , € 2 8 8 1 1 “ pod L. K . C h .

MAURYCY KNOPF,
DENTYSTA z WIEDNIA

uskutecznia wszelkie operacve dentystnwskie 
bez bólu, i sporządza szczęki i półszczęki 
podług u-etody wiedeńskiej. — Mieszka we 
Lwowie przy ulicy Krakowskiej pod L. 77 , 
gdzie niegdyś była apteka Tnmanka. ,( 5 . 1 -5 )

D o m U  m urow any
piętrowy z Oficyiłij,

pod L. 254/40, przy ulicy Reformaeklćj położony, jest d o  
s p r z e d a n i a .  — Uliżsea wiadomość u p. S ta c f ie r s k ie -  
g o  BudowDfcaefo, mieackajaoeeo pod L. w domu W.
rtedlmayora n% II p'gtrtc. 2 -4 )

Rządca ekonomiczny
będący dotyooczas w służbie rządowdj teoretycznie i pTakty- 
oznie we wszystkich gałęzisoh ekonomii wyksitałoony, znają­
cy się także na pędzeniu Wódki 1 Piwa, tudsież obeznany 
dokładnie s administracyjnem prowadzeniem dóbr, szuka sto­
sownej posady.

Ł iskaw i zgłoszenia uprasza pod cyfrą: G. F .  franco do 
PRZKHYŚLA posto restante nadesłać. _________(1015-2-3)

arzy nlioy Różanćj pod L. 612 w kamienicy pana 
Bartynowskicgo w oflcvnąoh na dole, przyjmoją 
się roboty s z y c i a  H ie l iz n y - ^ p Q  ka-

(1050-3)
I "

żdego rodzaju po cenaoh najumiarkowańszyoh.

HOMEOPATYCZNY LEKARZ
DOKTOR MEDYCYNY

Szczepan Edward Keler,
ordynuje codzień od godziny 9ej do 1 lej rano, i od 3ćj do 6ej 

po południu.
Mieszka przy ulicy Fiorysńskićj pod L. 609, w domu kup­

ca Wgo Dutkiewicza.
SW R ów nież  udziela rady lekarskiój na listy frankowane 

i przesyła odpowiednie lekarstwa. (974-4-6)
[1004] (3 )Pr/.y ulicy Brackiej jest

DOM pod Nr. 159
częściowo lub cady do wynajęcia od Nowego 
Roku.— Bliższy wiadomość powzi^ść można 
przy ulicy Grodzkiej w Sklepie pod Nr. 55  2 9 .

Niniejszem mam zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że nasz nowo wybudowany

■ *  A  I S  «  1 1  V
■ V * W  T A R N O W l E - ^ f

już w ruch puszczony został, i w nim się tak sprzedaż m^ki, jako też zamiana n4
(1009-6-6)

F r e u n d  (J* S za n c e r .
zboże uskutecznia.

Tarnów w Grudniu 1859  roki

Do nabycia
we wszystkich znaczniejszych polskich Księgarniach

DWÓR WIEJSKI.
Dzieło poświęcone gospodyniom pol­
skim, przydatne i osobom w mieście 

mieszkającym
przez

K arolinę z  Potockich Naktcaską.
W trzech Tomach.

Drugie wydanie nakładem i pod okiem autorki 
w  Genewie wydrukowane, poprawne i wielu do­
datkami powiększone.

Dwa pierwsze tomy są zaraz  do odebrania, a 
w ciągu stycznia trzeci w drodze będący.

Skład główny: w Lipsku w  księgarni Mkhelsena.
Cena tamże, całego dzieła: 4  talary pruskie.

T e j ż e  a u t o r k i

Powieści dla Dzieci
w 3ch Tomacb.

[1049] Cena 9  złotych polskich. (3-16)

P l A I b J A Z D T
pociągów osobowych na ck*uprz. kolei gal, Karola Ludwika 

ocząwszy od 15g0 Listopada 1859 r. i nadal/

W • I I Ą & F g M E f i E S  W  *.
% K r a k o w a  d o  P r z e w o r s k a

Stacya
Pociąg osobowy N 1. 

Prjyjacd | Odjaić

G. | M.
Kraków . . . . przed poł. 10 30 ran o 6 40
Bierzanów. . . . 10 43 10 44 b 67 6 —

Podłęże . . . . 10 59 11 2 6 20 6 28
K łaj..................... 11 17 11 17 6 48 6 49
Bochnie................ 11 32 11 37 7 9 7 18
Słotwina. . . . 11 67 12 1 7 43 7 52
Boguiuiłowice. . 12 30 12 30 8 30 8 31
Tarnów............... 12 42 12 50 8 45 8 57
Czarna ................ 1 23 1 24 9 39 9 41
Dębioa................. 1 42 1 47 10 4 10 12
Ropczyce. . . . 2 7 2 10 10 37 10 39
Sędziszów. . . . 2 22 2 27 10 65 11 6
Trzciana . . . . 2 45 2 47 11 28 U 31
Rzeszów. . . . 3 10 3 20 12 1 w połnd.
ł.ańoot................. 3 49 3 54 — — ] — —

Przew orsk . • • 4 30 PO poled. — — — —

i  K r a k o w a  
do W l e l l u h l

ADAM STATTLER
m  m  &  a  a  m  a  t1-3)

powróciwszy s zagranicy do Krakowa na stała miesskanie, 
życzy sobie dawać

lekcye Rysunków i Ralowanla.
Adres do niego: Nr. 44/.5 w Rynku u W ‘ Rutkowskiego-

W  Drukarni, „0Z A S U .«

Zaproszenie na

BALE MASKOWE
które w saliTowarzystwa Kasynowego

8b°, 15s°, 22f° i 29e° Stycznia, tudzież 5e° 
Lutego 1860 r. odbyć się mają- (1034-1-6)

ooiąg mieszany Nf. 17.__

m w r .
Bisrianów
Wieliczka prs.poł.

eooiąu mieszany N. 3 

Przyj aid [I Odjazd

O. I M. || O. | M.

i  W l e l l e s k l  
do W łe p o ło n s la

Stacya

Wieliczka .
Bierzanów. 
Podłęże . . , 
Rlepołomlce

I P rzy- r u j r -  
J jazd 1 jazd
II ®- M. |[ G. M.

Tpopoł. II 1 30
II 1 42 1 45

2 10 2 20
1 a 301 po poł.

P  r z  e w  o r g kiLJLp
b o b o w y  N, 2

St acya

(611-8) 

K r a k o w a

Yzeworsk
Łańcut . . . 
Rzeszów . .
Trzolana . . 
Sędziszów . 
Ropczyce . . 
Dębica . . . 
Czsroa . . •
Tarnów . •
Bogumiłowioe
Słotwina . •
B o s b n ia .  .  •
Kłaj- • • • •
Podłfde . .
Bierzanów .
K r a j a ł

azd

i t r

Przyjazd Odjazd

Q. M. 0. |M .

41 z — z —

20 po połnd. 2 15
45 2 46 2 47
8 3 10 3 20

23 3 36 3 38
48 4 3 4 12
7 4 34 4 35

48 5 17 5 30
— 5 44 5 45
33 6 23 6 30
58 6 55 7 2
13 7 22 7 23
31 7 42 7 45
47 8 5 8 6

poł. 8 24 wieczór
z l i l e p o ł o n i l g  
do W l e l l e s l .1

z W l e l i  e , k l  
do H rahowa

2lf^potrzobyoo.®! r. 20.

^ep^om lc* leuczaa
Bierzanów
Kraków

- eP s .Podłfd*
Bierz*™*
Wlell**ka

Pociąg osob. N. 1 zostaje w związku z poc. z  Wiednia, Beru*> Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic 
dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska.

Mieszane pociągi Nr. 18 i 19, odchodzą według potrzeby*

Od «. k. Hprxjrwll. galicyjskiej K olei K arola Ludwika.
SPO STR ZEŻEN IA  M ETEOROLOGICZNE.

wys. bar. 
w lin. par.

przy 
O’ Raaum.
322” 18 
332 08 
820 87

stan oiap 
podług 

Rcanmnra

3 6 
2 6 
1 «

wilgotn.
powistna
względna

80
86
91

kierunek 
i następnie wiatru

aaehodni słaby p o g o d a  s  ehmurkmi 
pogoda ■ chmurami 

pogoda

Kjawiska
napowietrzne

deszcz

zmiana elepła 
w ciąg* dnia

od

-  1 4

R zą d ze*  Drukarni A n to n i Iio ther.

+  4 6


